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NA STEPSE.
JPomówkai kozacka

przez

P a u lin a  S ta c h u r sk ie g o .
(Cięg dalszy.)

Wykręci! się! —  mrukną! Ataman [io chwili. — 
Szelma turek!... Ale go nam już nie wskrzesić... Propało! — 
Dalej, zabierajmy się do S u łtana! — zawoła! głośno — Komu 
głowa na karku nie zaw adza, niech się wynosi z pałacu... 
Do Sułtana!

Za chwilę w pałacu Reszyda pozostały tylko trupy.
Kobiety i dzieci wyprowadzono, rzeczy co kosztowniej­

sze zabrało kozactw o; Koszowy skinął, i pałac Reszvda 
z czterech stron objęły płomienie.

Skóra drzy na bisurm anach; sułtan modli się w m e­
czecie. Hołota kozacka grzeje zęby przy pałacowym ogniu, 
a Koszowy ze starszyzną radzą na uboczu.

Skończyli radę. W ystępuje ataman Taraneć; z nim kozak 
Moroz i jeszcze czterech; idą z poselstwem do Sułtana.

Ważne posły! Nielada nowiny niosą Sułtanowi: dwie 
nagie szable na krzyż złożone, bułkę clileba i flaszkę wódki, 
a za chorągiew pokoju służy głowa Reszyda, wysoko na 
spisie zatknięta.

Poszli pod mury; a wojsko kozackie czeka pow rotu, 
niepew ne:

MCzy budemo b yfc ia?
Czy budem m y ry fc ia  f u

bo jedno i drugie można!...
Nie dobrze robi się tu rk o m ; ale puszczają posłów za 

bram y; stawią przed radę dywanu.
Stanął pan Kurenny na przedzie, przy nim kozak Mo­

roz — do rozprawy, bo zna mowę bisurmańską; na lewo 
ten , co niesie głowę Reszyda, z prawej kozak z chlebem 
i szablą — reszta z tyłu.

Wystąpił Moroz przed radę Sułtana, i odzywa się w te 
słow a:

> Przesławny Kosz wojska zaporozkiego siedział spo­
kojnie i chwalił pana Doga w Siczy zaporozkiej; rozruszał 
go Sułtan turecki, odwieczny wróg chrześcjaństwa, i listem 
zaprosił Towarzystwo do siebie w gościnę. Kozactwo po­
słuchało prośby, przyszło na ch leb-só l do Sułtana, i ot 
tam  czeka za bramą. Przesławne wojsko Zaporozkie, Ko­
szowy i starszyzna posyłają nas tu powiedzieć tobie suł­
tanie: albo chcesz bitwy —  spalenia Carogrodu i takiej 
śmierci, jaką ma twój sługa R eszyd-basza, którego głowę 
przynosimy... albo przystajesz na mir i zgodę z przesławnem 
wojskiem zaporozkiem, Atamanem i starszyzną. Ot tu wam 
chleb i czarka kiedy mir, a nagie dwie szable, skoro 
wojna!...

Zlekka pokłonił się i czeka.
Widzi tu rek , że nie żarty!... Tam już czy nie połowa 

Stambułu w ogniu... tu głowa Reszyda strasznemi mczyma 
patrzy na radę dywanu... Riegną do S u łtan a : co robić?

— Dać wszystko, co zechcą! —  odpowiada Sułtan —  
byle tylko pozbyć się licha...

Przystali turki na m ir; pytają: czego chcą kozacy, 
żeby odeszli z Carogrodu?

— Prostą drogą na Sicz odjedzie kozactwo —  mówi 
stary Moroz —• ale nie pierwiej, aż nam dacie. — I tu  
zaczął wyliczać.

1 urcy za głowę się biorą! Połowę bogactwa turec­
kiego żąda wraże kozactwo.

Znów rada biegnie do Sułtana.
—  Dać! wszystko dać! — odpowiada Sułtan, któ­

remu jeszcze pięty trzęsą się ze strachu.
Nie wiele żądało kozactwo: Na każden kureń po trzy 

tysiące czerwonych; Koszowemu trzy; kurennym po dwa, 
reszcie starszyzny po tysiącu. Na każdego mołojca trzy 
czerwone, a na dziesięciu ich postaw sukna czerwonego, 
dwa czarnego. Podarunki dla króla i senatorów w zbroi, 
rynsztunkach, materjach i drogich kam ieniach— taj tyle! 
Sułtan aby zdrów znowu sobie nazbiera dostatków; a ko­
zacy — hołota! nie pożywią się u sąsiadów — z głodu za­
giną; ot i tak już kolanami świecili... Daj Boże zdrowie 
Sułtanowi, że zaprosił do siebie, i w co potrzeba zao­
patrzył biedne kozactwo!...

To się w ie, że gdzie był jaki więzień — puścił go Suł­
tan na swobodę; a za to, żeby kozactwo nie wysiadało 
po drodze na brzegi, pożegnać się z turkiniami — Suł­
tan dał im swoje pismo, którem warowano gościom swo­
bodny przejazd aż do ostrowów. Okręt był przeznaczony 
czajkom do pomocy, ażeby kozactwo niezbyt się męczyło 
wiosłując.

Z wielkimi honorami wyprawił Sułtan swoich gości, 
a choć później przeklinał ile się wlazło —  kozacy i Ko­
szowy nie słyszeli tego na morzu.

Nie stało kozaków w Stambule...
W esele weselem , a nie jednej krasawicy żal chwatów. 

Co turek? —  maruda... o t, kozak — to było!... Zostawili 
znak po sobie!...

Wypływają z Bosforu siczowa, a każden patrzy w stronę 
Stambułu. Choć trochę —  a pohulał, i napatrzył się na 
dziwa, których może póki życia więcej nie obaczy!

W  dumce Hnata to jedna, to druga turkinia mignie; 
śmieją się do kozaka... Szkoda! taj koniec. Nie było czasu 
nacieszyć się...

Dmytro markotny, że tylko widział jak inni roskoszo- 
wali, a samemu ślinka ciecze... i termofamv nie znalazł!
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Bies wie po jakiemu wszystko poszło! Jakby m u teraz 
na brzeg —  wiedziałby co zrobić?... t a - b a !  już po wszyst­
k iem u !...

Hnat także przypomniał sobie termołamę... Aż się za 
głowę złapał, że m u na myśl nie przyszła w Stam bule .,  
ale w tej chwili turkinia stanęła kozakowi przed oczami —  
może ani trochę nie brzydsza od Handzi.. No, co miał 
szukać termołamy, kiedy tu... Ot, szkoda, ze tak prędko 
stanęła ugoda z Koszowym!... Co szkodziło jeszcze choć 
dzień zatrzymać się w Stambule!

W raże dzieci! —  do smaku przypadła im gościna w Ca- 
rogrockie !...

Liman! Liman! już kozacy u siebie, na swoich wodach.
„Proszczaj more, Synie more,

I  tychyj D unaj !
Dnipre syw yj w  Ukrajini 

Słaum tciu wy ta j !
H r  a j m ore , hr a j!
Łychom ne zhada jP

T u się rozstali z galerą tu recką .
Jak  m ró w k i , wysypało się na brzeg k ozac tw o ; ciągną 

czajki sznu ram i, żegnają się , całują jedni drugich —  po­
wrócili na Zaporoże...

A ile tam  już było wesela, jak wysiedli na wyspę, 
gdzie powrotu towarzystwa oczekiwali ci, których zosta­
wiono w Siczy! Nie jednem u na brzegu serce bije: czy 
obaczy ty ch ,  którychby ujrzeć pragnął?... Okrzyk wesela 
wydobywa się z piersi, oko szuka pomiędzy szeregami. 
Nie ma tego... i ten nie wrócił... tamten zginął... Ale na 
sm utek będzie dość czasu; teraz wesele - radość z p o w ro tu !

Przed koszową cerkwią czeka już Panoteć w ryzach; 
błogosławi towarzystwo, do cerkwi wprowadza.

^Wszedł Koszowy, za nim starszyzna, zwalili się w nogi 
przed P reczys tą ; kto żyw bije pokłony... Służba boża prawi 
się w  cerkwi, kozactwo szczerze odmawia modlitwy. Jak  na­
stawiali świeczek —  aż duszno w cerkwi... a to d o ­
piero początek! Nie jeden ze świecą pojedzie do Pocza- 
jow a i do kijowskiej Ławry.

Dostała Bohorodycia nie na jeden sznur koralów za 
to, że strzegła kozactwo; bogatą ryzę przywiózł z sobą 
Koszowy, i m o s z c z y  świętego z Carogrodu, kaw ał drzewa 
z krzyża Chrystusowego... wszystko to złożono w siczowej 
cerkwi; a po modlitwie przystąpili do podziału zdobyczy.

Czy był na wyprawie, czy w domu zostawał —  każ­
demu przypadła część równa — nabili kieszenie czerwoń- 
cami!...

Podarki dla króla i senatorów w Warszawie postano­
wiono, ażeby zawiózł kurenny Szwydki; a kiedy zdawało 
się koniec wszystkiemu, wystąpił Koszowy.

_  Całemu towarzystwu — mówił —  należy się sława 
i cześć po w ie k i ; każden z kozaków zrobił co do niego 
należało, bo taki zwyczaj w kozactw ie; ale jest tu  między 
nami dwóch chwatów, którym osobno należy się sława, 
bo zrobili więcej, niż każden inny. J°den  z nich oddał 
w  ręce  kozactwa turecki okręt masztowy, a drugi w yra­
tował nas wszystkich od śmierci w pałacu Reszyda, i żyw­
cem przystawił baszę. Nam starszyznie wydało się spra- 
wiedliwem osobno nagrodzić tych mołojców. C zy dobrom  
za h a d a ły ? panowie towarzysze!

—  Sprawiedliwie! sprawiedliwie! —  odhuknęli kozacy.
—  A no, wystąp tu  Hnate! i ty Dmytro nie kryj się

za plecami. Zasłużył się —  otrzymujesz nag rodę ;  a na­
robisz licha —  skóra odpowie; u nas tak  po zwyczaju! —  
Ot, tu wam wszelkiego dostatku: zbroi, rynsztunków, sre­
bra, złota... Wybieraj mołojcze!

Hnat coś długo mnie czapkę w dłoni —  nie wie: jak 
tu  powiedzieć... Dobra zbroja i wszelki dostatek , ale..

— Zanim się Hnat n a m y ś l i— ty Dmytro wybieraj! —  
mówi Koszowy.

A i tem u  nie tak łatwo w y b ra ć !...
—  Co się wam  stało? poniemieli!
—  Wybierajcie! —  mówi starszyzna.
- -  Co do spodobu: koń?  rysztunek?
—  Nie! —  odpowiadają kozacy.
—  Złoto? srebro?
—  T e r m  o ł a m  a —  nasiłę odpowiedzieli obydwa.
Aż się żachnęło kozactwo.
—  Term ołam a! — krzyknęli.
—  A wam po jakiego biesa tej płachty?... —  zawołał 

Koszowy.
—  ' Czy w spódnicach chodzicie? —  pyta kurenny Stupa.
Dmytro i H nat,  obadwa poczerwienieli; a przecież ni­

czego nie c h c ą , tylko termołamy.
—  Tfu! —  splunął kozak Moroz, patrząc na Dmytra —

I jem u to było wynaleźć Reszyda!...
—  Di t y ! czy  p o d u r ity ! Chcecie termołamy? —  uszom 

swoim nie wierzy Koszowy.
—  Termołamy —  odpowiadają kozacy.
—  A  hij na  w as!  —  krzyknął Koszowy, i porwawszy

kawał materji , szablą rozkroił ją na dwie równe części.
—  Poróbcież sobie fartuchy! — m ru k n ą ł ,  rzuciwszy 

każdemu po kawale.
Dmytro podniósł te rm ołam ę, włożył ją pod pachę , 

a pochyliwszy kołpak na prawe ucho, krzyknął g ro ź n ie , 
mierząc wzrokiem uśmiechających się kozaków.

—  A teraz kto zechce śmiać się z Dmytra p ro szu
na  czyste  po le!

  I ja nie inaczej! —  odpowiada H nat, trzęsąc się
od gniewu. - -  Hodi śmiechu! bo się płaczem skończy!

Koszowy pokręcił w ąsa ;  z zadowoleniem patrzy na 
zaperzonych.

  Chwaty! —  mruknął. —  Tylko na czorta im ta
termołama?... A nu  mołojcy! —  zawołał głośno do Dmytra 
i Hnata — czy jeszcze djabeł dm ucha w niezgodę?... Po­
dajcie sobie ręce na bractwo!

Hnat i Dmytro zmierzyli się okiem.... Może by i zm iękli, 
gdyby nie biesowska te rm ołam a, która wypadła kozakom 
z pod pachy.

—  Nie ma zgody! —  m ruknął Dmytro.
—  W oroh! —  wtóruje m u  Hnat nie wesoły.
—  Biesowskie dzieci! — uśmiecha się Koszowy.— Niech 

robią jak chcą —  na to kozacka wola... a szkoda, że 
się b ie szą !

Rozeszło się kozactwo —  gdzie komu wola: p ić ,  hu lać ,  
albo burłakow ać , bo wszystko można — póki m ożna; a 
przyjdzie co do czego —  trzeba gryźć suchara i wspo­
minać o lepszych czasach!



—  131 -

Na przewozie spotkali s i ę : I ln n t ,  stary Artem i Dmytro.
—  Dokąd? —  pyta Hnat Artema.
—  Do swoich —  odpowiada zatoczeniec. —  Pól kopy

lat jak nie widziałem rodziny... A ty ? m oło jcze!
—  Gdzie poniosą oczy! —  odpowiada H nat, wsiada­

jąc  do lodzi.
— I tobie kozacze przyszła ochota —  zwraca się stary 

do Dmytra —  a dokąd? jeśli wola...
—  W  step, przed siebie! —  odpowiada Dmytro, nie­

spokojnie patrząc na łódź wiozącą Hnata.
Kozak domyślał się dokąd w r ó g  zmierza, i gniew 

m u zawrzał w piersi.
—  Mało zeń turkini —  zgrzytnął —  jeszcze mu t e j  

trzeba... Niedoczekanie twoje! —  i pogroził kułakiem.
A Ilnat tymczasem wydostał bandurkę ,  i śpiewa przy 

jej brzęku.
Dmytro zły, ledwie oddycha.
W  różnych punktach przystały łodzie do brzegu. P rze­

ciwnicy stracili siebie z oczu... Czy ja w i e m , może się 
sp o tk a ją !... (D. n.)

Po śmierci.
Komedja w jednym alicie,

Bronisława Komorowskiego.
(Ciąg dalszy.)

S c e n a  VII.
P A N  TO M A SZ, P IO T R  (wchodzą, otworzywszy drzwi kluczem.)

P A N  TOMASZ (z szkatułką w ręce —  w drugiej okulary.) 
No, no —  już dobrze , dobrze —  i ś c i e :  powód słuszny 
O patrzenia zmarłego —

P IO T R  (n. s.)
Papo dobroduszny!

Zobaczysz go...

P A N  TOM ASZ (stawiając szkatułkę na stole, rozbiera w myśli.)
H m , i s' c i e : ten błąd organiczny 

Daje dos'c do myślenia...

P IO T R  (rozmawia przez cały ciąg następnych scen cicho z Walerym.)
S za!... cud m agnetyczny!...

P A N  TOMASZ (zasadzając okulary, do Piotra.)
H a , więc panie sługusie pokaż tego trupa —

P IO T R .
Jaśn ie wielmożny p a n ie , chw ilkę! bo ta ciupa 
Gdzie nieboszczyk, zam knięta...

PA N  TOMASZ.
Cóż, do paralusza?...

P IO T R .
Jasny  panie! chwileczkę —  klucz u no tarjusza ,
K tóry  w net tu  nadbiegnie względem testam entu...

PA N  TOMASZ (zamyślony.)
Zaczeka się... (chodzi w myślach po pokoju.)

P IO T R  (do Walerego, przez drzwi.)
N a nudy, posłucha lamentu 

P a p a ... (usiada na ziemi pod drzwiami i opuszcza głowę na kolana.)

W A L E R Y  (do Piotra przez drzwi.)
B raw o !...

P A N  TOM ASZ (rozmyśliwając.)
E j, błąd ten — błąd! zw łaszcza, człeczysko 

Było młode i zdrowe — to śmierci nie b lisk o !...

I ś c i e :  dziwnie!... Czy letarg?... Letarg! U  kaduka,
Ślicznie się tu popisać może moja sztuka!...
E j, letarg oczew isty !.. gdybyż podziałało 
Sposobem magnetycznym ?... i ś c i e !  jakąż chwałą 
O kryła by się moja kochana teorja ?
D la mego magnetyzmu jak a  świetna g lorja?!...
Koniecznie trza korzystać kiedy się nadarza 
T aka sposobność... (zażył tabaki.)

W A LER Y  (przez drzwi cicho do Piotra).
Cóż tam ?...

P IO T R  (odpowiadając mu.)
P apa coś rozw aża...

P A N  TOM ASZ (rozglądając się po pokoju, mówi przed siebie.) 
Aj !... taż to ja  w mieszkaniu owego pajaca ,
Co mojej S tasi — urwis ten! —  rozum zaw raca!.,.
I ś c i e ,  że byłbym może i zapomniał o tern —
No, chwała B ogu, koniec już będzie z kłopotem !
P an  aktor w samą porę w yniósł mi się z św iata.,.
I  na szczęście!... nanieśli mi djabli w arjata 
W dom,  by mi własne dziecko moje bałam ucił!...
Szczęście, że w samą porę ten padół porzucił,
W ięc już i Stasia chętniej barona poślubi...

(przystaje przestraszony myślą.)
B a , a jeśli się uda w skrzesić?... on mię zgubi!
Z wdzięczności... I ś c i e !  ślicznie! zbudzić sobie licha
N a w łasną zgubę !... z w łasnej mądrości kielicha
Y ypic głupstwo?... upadam! (zabiera się do odejścia—wpada Narowek.)

S c e n a  VIII.
D A W N I, N A RO W EK .

N A R O W EK  (młody chłopak, bardziej krzyczy niż mówi.)
Co to? um arł?... gadaj

Kto żyw : czy ta  wieść straszna...

P IO T R , (smutno.)
Ach , p a n ie ! nie badaj —

Oszczędź se rca!... niestety!

N A R O W EK  (do Piotra.)
H a , kłamco w ierutny !

W ięc to ma być koniecznie faktem ?

P IO T R  (;. p.)
Oh , fakt smutny !...

N A R O W EK  (boleśnie.)
Bodaj bym był nie spraw dzał!...

P A N  TOMASZ (zdziwiony, n. s.)
Pewnie jak iś blizki

A ktora...
NA RO W EK .

Patrzcie lu d z ie ! człowiek co z kołyski
W ziął już misję genjuszu —  m istrz w swojem dziedzictwie __
Musi oto tak  nagle w Szczytnem posłannictwie 
U stać na świecie, cięciem powalony kosy,
Tej, co nie zna wielkości... ohydna!... O lo sy !... (wybiega.)

S c e n a  IX.
P A N  TO M A SZ, P IO T R .

PA N  TOM ASZ (zdziwiony do Piotra.)
Czego on chciał ?

P IO T R .
Ot, zwykle —  wynurzył swe treny...

Znać musiał nieboszczyka zapewnie ze sceny,
W ięc żali się nad losem tej ludzkiej w ielkości...

P A N  TOM ASZ (kpiąco.)
Aj» aj" -  I ś c i e  to dziwnie. —  — W ięc niby ludzkości 
Stała się w ielka przykrość śm iercią kom edjanta?...



P IO T R .
Juźci...

PA N  TOM ASZ (j. p .)
To mi rzecz now a!... (n . s.)

Patrzcie tego franta !...
(po namyśle.)

W skrzesić ! w sk rzes ić ! Ze Stasią damy sobie radę —
A  ja  z teorją moją w cały św iat w yjadę!...
Gdyby w skrzesić... o, gdyby się tylko udało! .
I ś c i e :  spróbować w arto... Tylko s'mialo ! s'mialo !...

(do Piotra.)
N o, pokazujże wreszcie twojego genjusza...

(Piotr niemo pokazuje drzwi zamknięte.)
Aha, w szak to czekamy pana notarjusza...
Oby wkrótce już nadszedł!,..

P IO T R .
L ada m om ent, p an ie ! ...

(wpada kronikarz dziennikarski.)

Scena X.
D A W N I ,  K R O N IK A R Z.

P rzychodzę, aby spisać tutaj sprawozdanie 
Tej smutnej katastrofy — smutnej...

PA N  TOM ASZ (n. s.)
Masz!... N a zdrow ie!

Znów jak iś błazen!...
K RO N IK A RZ.

Chciejcie mi — z łaski — panow ie, 
P odać niektóre z życia ważniejsze szczegóły 
Tego wielkiego m ęża...

P A N  TOM ASZ (n. s.)
P ro sz ę , ja k i czuły...

P IO T R  (d. s.)
T en nie zły !...

K R O N IK A R Z (z ukłonem do pana Tomasza.)
Państw o pewnie nieboszczyka blizcy ?...

Może krew ni...
P A N  TOM ASZ (osłupiały.)

C o?... jak to  ?... ja ? !  (n. s.)
A niech cię wszyscy !...

J a ?  ja ?  krewnym ak to ra!...
K R O N IK A R Z.

A więc pan dobrodziej
N ie jesteś krew nym ?

PA N  TOM ASZ (hamując się.)
C o ? !., nie!

K R O N IK A R Z.
Szkoda!...

PA N  TOM ASZ (zły widocznie.)
Coż to szkodzi?!

K R O N IK A R Z.
W szak nieboszczyk był wielki... Myślałem...

P IO T R  (d. s.)
W ybornie !

P A N  TOMASZ (przedrzeźniająco.)
W ielkim?! w ielk im !...

K R O N IK A R Z.
Coż przecie ?

P A N  TOMASZ (j. p.)
Nic — tak , gdy upornie

Ma być wielkim ...
K R O N IK A R Z .

Co?
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PA N  TOMASZ (z pasją.)
W ielkim był! wielkim! ogrom nym !... 

A! dajże mi z nim pokój!... (odwraca się i chodzi zły  po pokoju.)
K R O N IK A R Z (n. s. zdziwiony.)

Czy ja  z nieprzytomnym
Mówię ?... (po chwili.)

E , inne rzeczy ! to jak iś posępny 
Przyjaciel nieboszczyka, taki nieprzystępny...

(do pana Tomasza z ukłonem.)
Racz pan w ybaczyć, jeślim  dotknął go niemile 
W spomnieniem... A że umiem poszanować chwilę 
Smutku ludzkiego — żegnam... O szczegóły później 
Poproszę —  jeśli łaska... (odchodzi.)

Scena XI.
PA N  TO M A SZ, P IO T R .

P A N  TOM ASZ (za odchodzącym ze złością.)
Jak  mi ten ło tr b lu źn i!...

Patrzaj — proszę!... Czy moja twarz go tak rozśm iesza?
(ogląda się ze wszystkich stron.)

Czy ja  już także może patrzę na ho łysza,
Że on śmie się mię p y ta ć : czym krew ny pajaca?!...
A  bardziej: czy aktorstw o tak bardzo popłaca,
Że gdym się pokrew ieństw a w yparł, on m i: s z k o d a ! . . .  
Szkoda!... h m , w ielka szkoda!... A  to paliwoda 
Gazeciarz jak iś — proszę!.,. Szkoda!... no, dziękuję!...

(wchodzi Mistrz Rzeźbiarz z przyborami do modelowania.)

Scena  XII.
D A W N I, M ISTRZ R ZEŹBIA RZ. — później: M ISTRZ 

M A LA RZ, PO E T A  i DAMA ZA K W EFIO N A .
P A N  TOM ASZ (ujrzawszy wchodzącego Rzeźbiarza.)

H a! jak  w idzę , kto żyje tylko, tu zlatuje...
Zakazane postacie sam e...

(wchodzi Mistrz Malarz z teką pod pachą i przyborami do 
portretowania.)

Ej, do kata!
I  znowu djabli znoszą jakiegoś w arjata!...
Z przyrządam i... Czy myślą tu  zdobywać szańce?...

(Rzeźbiarz i Malarz rozkładają swe przyrządy na stole.)

P IO T R  (n. s.)
Czego ci chcą ?...

P A N  TOM ASZ (zły, d. s.)
A szelmy je d n e !  a pohańce!...

RZEŹB IA R Z (do pana Tomasza, kłaniając się nizko.) 
Pozwoli pan zdjąć z trupa maskę —  maska zda się,
Bo pewnie przyjdzie staw ić posąg w swoim czasie...

PA N  TOM ASZ (odskakując krokiem w tył.)
Ja k to ? ... posąg?!...

MALARZ (z ukłonem do pana Tomasza.)
A ja  zaś radbym mieć w portrecie...

P IO T R  (dusząc się od śmiechu, n. s.)
Znakom icie!...

P A N  TOMASZ (przerażony, stoi chwilę niemy, spoglądając po 
obecnych —  chwyta się za głowę.)

Czy wszystko kończy się na świecie ?!...
Czy mnie się przewróciło we łb ie? ... t f y ! do czarta!...

RZEŹBIA RZ (zdziwiony.)
W ięc pan sądzisz?...

M ALARZ (kończąc.)
Że taka osoba nie w arta?...

PA N  TOM ASZ (cofa się przed nimi i  zatyka uszy.)
J a  nic nie sądzę! — nie wiem nic — ja  nic nie słyszę!... 

(wpada Poeta.)
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POETA (dobywając papieru, i  ołówka.)
T u , na miejscu, najlepszą elegję napiszę,
Widząc te twarze smutne... (toczy wzrokiem po obecnych.)

i łez pełne oczy!...
('odchodzi w kąt pokoju, a oparłszy się o ścianę, pisze.)

PA N  TOMASZ (na widok ostatniego osłupiał 1 
Gwałtu!... ? '

(wchodzi Dama zakwefiona, w czerni ca ła , boleścią złamana; 
kroczy zwolna na pana Tomasza —  w ręku niesie wieniec laurowy.)

PA N  TOMASZ (jak przykuty pod wrażeniem nadchodzącej) 
Patrz!... jeszcze jakaś czarna zmora kroczy...

Z wieńcem w ręku...

PIOTR (kładąc się od śmiechu, d. s.)
Komedja występuje z brzegu...

DAMA ZA K WE IIO N A  (zbliżywszy się do pana Tomasza, rzuca 
mu wieniec laurowy na szyję i wyjęknąwszy.)

Na trumnę m u!... oh ! (zawraca i odchodzi, słaniając się.)

P A N  TOMASZ (osłupiały, drzy i pada w krzesło.)
Jezu !.,.

(rozplątuje się z wieńca i rzuca nim o ziemię. Ciężko sapiąc , 
zostaje bezwładny do końca sceny w krześle. Malarz i 

Rzeźbiarz przysposabiają się do swych prac.)
PO ETA (pod ścianą — odczytuje ostatnie słowa elegji 

z zachwytem.)
„Tyś juz na noclegu 

U  an io łów !../1 Przepysznie!! (wybiega.)

PA N  TOMASZ.
Ratuj Jezu słodki!...

(ociera pot z łysiny.)
PIOTR (j. p .)

Tu przyjdzie pęknąć wkrótce... Poeci! dewotki!...

RZEŹBIARZ (ukończywszy przysposobienia, do pana Tomasza.) 
Czy możnaby wykonać? —  już przysposobiono...
(Malarz kłania się jednocześnie panu Tomaszowi, który bezwładnie 

ręką skinął w odpowiedź.)
PIOTR (woła od drzwi.)

Nieco później panowie — pan notarjusz pono 
Wnet nadejdzie...

RZEŹBIARZ.
W ięc można i nam się powstrzymać...

RZEŹBIARZ I MALARZ (razem.)
A tymczasem... (kłaniają się panu Tomaszowi i odchodzą)

S c e n a  XIII.
PA N  TOMASZ , PIOTR.

PA N  TOMASZ (wysapawszy s ię , po chwili.)
H a , wszystkich tych drabów poimać 

I oddać do warjatów !...
(wstaje, i załamuje ręce na widok wieńca i zostawionych 

przyborów rzeźbiarskich i malarskich.)
Gotowi go zrobić 

W ielkim!... to darmo !... w laury chcą trumnę ozdobić,
Posągi stawiać... darmo!... I ś c i e :  kara nieba!...
Pajacowi, co nie miał powszedniego chleba 
Za życia — który zresztą, choć zawsze wesoły,
Przez całe nędzne życie jak bizun był goły:
Pajacow i, co umiał chyba dziwolągi
Pobić z siebie — patrz! oto chcą stawiać p osąg i!
W niebo wynoszą — laury znoszą — wielkim głoszą —
O pośmiertną przysługę sami tutaj p r o sz ą --------
■Koniec świata!!... (po długiej chwili niemego rozważania.) 
p, t A- jednak... Czart ich wie?!... a może
Los’ nareszcie i mogło być na tym aktorze?... (po chwili.)
■Nie! mnie się to nie m ieści... (po chwili.)

Bah! przecie nareszcie

Coś być m usi, gdy taki hałas w całem mieście?... (po chwili.) 
No, no... więc tern ci bardziej trza Koryfeusza 
Wskrzesić... (idzie ku drzwiom niecierpliwy i przypomina sobie.)

Wszak to czekamy jeszcze notarjusza —
Iraw da, prawda — (słychać głośne wrzaski przed domem.)

Coz znowu za głosy rozliczne?,..
(idzie do okna.)

Ą niechże cię !.. już wszystkie kanalje uliczne 
Ściągiją się tu... Gapy! cała gawiedź miejska!...

(wchodzi Baron.) m_ n \

OBRA ZKI S Ą D E C K I E .
Szczęsnego Morawskiego.

Dziura w  moście, albo raczej: most w  dziurze.
Od N ow ego-Sącza do kolei w ęgierskiej najkrótsza dro­

ga wiedzie dolina Poprutu  (lud m iejscowy nigdy nie mówi 
Poprad jen o : P o p ru t, niejako Pobród) przez Piw nicz- 
ną szyję i Krępak. Czasami na targ  pojedynczy 2 0 0  
wozów obłogiem  przybywa od kolei w ęgierskiej i ze S p i ła ; 
poczta tez tą drogą utrzym uje związki o b ó stro n n e , m iano­
wicie tutejsze między Bochnią a K ezm arkiem , a ztam tąd 
węgierska.

Poprutu  wylew zeszłoroczny nie nabaw ił gór g łodu , 
lecz bezdroża w ielkiego: zm ywając m ostki na potokach po­
przecznych, a miejscam i zmywając drogi. N iebawem  te ł  
jeździły kom isje urządzające napraw ę i odbudow anie dróg 
i m ostów. Starozakonni przedsiębiorcy, jak  zwykle, obej­
mowali dzieło z obowiązkiem dokonania w trzech m iesią­
cach. Lecz robota szła n iesporo; koniec końcem  zapadła 
z im a , a m ost w Barcicach nie stanął.

B arcice —  jes t to jedna z najstarszych osad w oko­
licy, m ieszcząca w obrębie swym *Sapieniec< pielesze słyn­
nego Sapieńskiego wojownika pod G runw aldem , k tóry  
szerm ierki w ojennej uczył Jagiełłow iczów  —  co niechaj 
będzie rzeczone nawiasowo. U stóp teg o ł Sapieńca gro­
dziska płynie potok od W zarów  Przysietnickich, o których 
też niejedno starośw ieckie dałoby ‘się pom ówić! Potok 
górski latem  m ałoco naw odniony —  jesienią przybiera, 
w m iarę jak  deszcze le ją , lub śniegi zwolna topnieją od 
ciepła gór rozgrzanych w lecie. Lud podgórski nie w y­
bredny co do d ró g , nie żądał m ostku >pobiednego« lecz 
jech a ł w b ró d ; co też nie trudno przychodziło i wozom 
ciężarnym  i poczcie, boćto wszystko górale —  gdyby pa­
dło : jechaliby po dachach i rynnach dom ów m iejskich... 
Lecz m iejsce ciasne, a kilka tysięcy wozów ciężkich nagle 
spuszczonych w  po tok , wybiło w nim  g łębię, na małej 
wodzie nie szkodliw ą, która jednak  niebaw em  stała sie to ­
p ielą , gdy śniegi zwaliły i przylodki zaostrzyły brzegi'

Śn ieg  zaś zwalił n a re m n ie , mróz to  chw ytał to pusz­
c za ł, droga w ierżchem  skrzepła , spodem  była b ło tn ista , 
a rzeki i potoki niosły >srvsz. śnieżny i lodowaty. Ńa 
m o śc ie , raczej na potoku barcickim , pow stał skw ierk i na­
rzekanie , spotężane krociam i djabłow i piorunów  siarczys­
tych. Nie obyło się bez wypadków.

Kilku kam eralratów  i kilku rządców  kam era lnych , nie 
tak przez zbytek rozum u gospodarskiego, jako  raczej owiani
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duchem systemu, który nie wiedzieć dlaczego od narodu 
niemieckiego otrzymał fryzjerski tytuł »Zopf« —  w żaden 
ludzki sposób nie' dozwalając spławu drzewa wodą, a prócz 
tego strzelając bąki gospodarcze niepospolite, pracowali nad 
tern i dokazali, że nas omal nie zamrozili.

Jeżeli zaś mieli ten zamiar okrutny, toć przynajmniej 
dzieje pomszczą nas, licząc do plemion niespokojnych, z 
którymi wielkoludy walczyły w imie swobody i zbawie­
nia ludzkości. Rośniemy na duchu bacząc, że Mazzini i 
Garibaldi, Minńe i Chassepot, pruski iglicówek wyna­
lazca i wrszyscy wielcy pogromcy złego, wychodzą z chęci 
podobnego oswobodzenia świata od złych potęg!... A Moskwa 
nie zamroziłaż bitnych Francuzów?... a zatem —  i my nie 
»Jacy tacy. >

Nie potępiając jednak woli i chęci kameralnej, wyzna­
jemy, że nam się zimno dało we znaki, w skutek gospo­
darstwa rzeczonego.

Leśnicy zaś kameralni doznali losu ty c h , których prze­
śladują sami, t. j. wilków (okrom duszy!) Tak na nich 
hukano, tak hukano gdzie się tylko pokazali!... Więc jako 
mogli uniewinniali się i namawiali, by posyłać do łasa, 
kędy nad potokami stoją sagi pozwalane z gór.

Najpierwszy co usłuchał, był plenis titulis, pan Jasiński 
pocztmistrz nowosądecki, człek przedsiębiorczy i ruchliwy. 
Jemu nie nowina podwody dalekie, bo prócz djabelskich 
stacyj trzymilowych do Limanowy i Grybowra — latem do 
Krynicy podwozi ludzkość cierpiąca, i do Szczawnicy śle 
podwodę naumyślną, a przytem lubuje sobie w gospodar­
ce ;  posiada w Możdżenicy -hrabstwo- o kilkudziesięciu 
morgach ziemi, którą uprawia rozumow'o, z pod Pegazów 
pocztowych zbierając -siłę tworżącą urodzaje - i wożąc przez 
dwa miasta i kilka wsi, aż na miejsce przeznaczenia. 
Obecnie zaś nosi się z uprawą perzu wedle systemu Dobl- 
hofa ex-ministra. —  Więc i lasu nie lęka się wcale: 
kupił kilkanaście sagów w kniejach rytterskich, a w 
przednią straż posłał konie najlotniejsze, które też bez 
przeszkody stanęły w Barcicach.

Nie będę was bawił opisem szczegółów przygody, 
ani rozkładem sposobów, rozmazaniem uczuć! — zostawiam 
to lirykom! Odrazu, jak ów postyljon sądecki, w potoka 
głębinę, walę w czyn dokonany: -Najlepszy koń wyska­
kując z toni zawadził o przylodek, i urwał sobie cały róg 
kopyta przedniego.* Opuszczę Wam nawet rozpacz postyl- 
jona i cichą zasługę łowczego sądeckiego (ma znaczyć: 
Oberfbrster) i parobczaków' barcickich, co samoczw7art z 
panem łowczym wspierali biednego konia kalekę i postyl- 
jona w rospaczy... Szczegóły te zachowam dla monografów, 
lub fotografów dziejowych.

Drugą ofiarą był koń chłopa z Niszkowej, który to 
chłop też jadąc do lasu, wjechał w7 toń parą, a wyje­
chał jednym koniem, gdyż drugiemu woda zalała uszy 
więc utonął.

Trzecia ofiara potoku barcickiego był szybkowóz c. k- 
p 0Czty! — j to szybkowóz nowiuteńki, żółty jak kanarek, 
parokonny rzekomo, t. j. taki, co go trzy konie ledwo 
uciągną po górach , lecz od pary tylko idzie zapłata. Dzi­
wmy wypadek, że zaprowadzono wóz pocztowy lżejszy i 
lepszy. Snać postępujemy w wolności. Bo dawmiej Galicja 
była -duszą podłą- na której doświadczano kodeksów,

przepisów i wozów zużytych —  wedle słów prawa śre­
dniowiecznego : Fiat experimentum  in  anima vili!  t j.
na duszy podłej niechaj doświadczają m ędrcy! Sądecczyzna 
zasię była -podłą duszą* Galicji! Kto pomni szybkowozy 
niedawme — przyzna! Lecz i teraz gdyby nie madźiary górni, 
którym do Wiednia na Sącz i Bochnię najbliżej t. j. naj­
taniej, byłoby jak bywało!

Owoż taki nowy wóz pocztowy, uprzężony trójką siw­
ków naszego pana Christa, wpada W tonie złowrogą — 
i ani ru sz ! mimo całej dzielności ogiera naręcznego (nie 
zbyt dawno ozdoby stadniny Wgo Fihausera w Jazowsku). 
Trzeba zaś wiedzieć, że w wozach nowych konduktor 
siedzi wewnątrz z podróżnymi wraz. Tu poczciwy i znany 
powszechnie pan Marczak siedzi obok jakiegoś fabrykanta 
żeleziwa z Spiżu. Postyljon woła i bije nadarem no! w 
tern: chrast! dyszel się łamie — a srysz piętrząc się o 
wóz, puka po oknach powozu. Otworzyć drzwi: kąpiel 
po ramiona; czekać ? to znówu srysz okna wytłucze i wóz 
obali!... postyljon chrypnie, konie dygocą od zimna, z 
góry śnieg i wiatr mroźny...

W  tern Bóg sprowadza wójta z Połomia bliskiego. 
Wraca z Sącza z żoną, która mu zziębła bardzo; więc 
spieszy.

—  Oh, ha! —  stój! — Co sie tu wodzi?
—  A widzicie! —  ratujcie, bo zginiemy!
—  Matko, trzymaj ko n ie !...
— Ale jed ź! bo mi zimno.. bokiem objedziesz!.,.
—  Kobieto! masz też ty rozum?... Toć im dać ginąć? 

konie woda zaleje i wóz obali!... tać to poczta —  a jam 
wójtem. Na ui górnicę, odziej się —  ja muszę pomódz!...

Zlazł, odział kobietę, odprzągł konie, dosiadł, prze­
brnął. Postylionowi kazał wyłożyć siwki. W  tem jak na 
szczęście nadjeżdża drugi kmieć, więc obie pary zakła­
dają* do dyszla złamanego, a na przyprzążkę trzy siwki 
poczciarskie. Wyrwali przecie w óz, który do wnętrza nie 
przepuścił wody ani kropli. Kosztuje 1 0 0 0  guldenów, 
ale dobry. Nawet śruby zapasowe były w skrzynce 
więc z dyszlem skoczył parobek do w s i , a podróżny pan 
Kuźniczny sam zajął się śrubami. Wójtową zaś połomską 
zziębnięta, schroniono do powozu, okryto kożuchem kon­
duktora ,* i tak przywieziono aż do Po łom u, czem się ura­
dowała wielce, i dotąd zazdroszczą jej kumy: że jechała
kieby pani jaka.

Wtedy dopiero, na łeb na szyję urobiono połowinę 
mostu, po której się jeździ. Z czego wypływa nauka:

1. Liczebna: Skoro na Dunajcu pod Nowym-Sączem
przed laty kilkadziesiąt obywano się przewozem i w żaden 
sposób nie umiano postawić mostu, aż dopókąd na je­
den raz nie utonęło 17 żydów i żydówek z wozami 
i z końm i; na potoku zaś barcickim do postawienia poło- 
winy mostku potrzeba by ło : kopyto końskie zerw ać, konia 
utopić i szybkowóz zanurzyć z konduktorem wraz i z po­
dróżnym — wynika matematycznie: Dunajec tak się ma
do potoku barcickiego, jak 17 żydów z wozami i z końmi 
do kopyta końskiego, plus konia u topionego, plus 
szybkowozu zanurzonego... z dodatkiem wójtowej zziębłej. 
Proporcja ta sprawdza się mniej więcej przy każdym mo­
stku sądeckim popsowanym. Przekleństwa i biadanie obu­
stronne znoszą się...
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2. Nauka prawnicza; Przedsiębiorca naprawy dróg i 
mostów jest sędzia karnym. Nakłada grzywny na podróż­
nych. Tak n. p. na pana Jasińskiego nałożył przez jakie 
6  do 8 tygodni codziennie po 6 5  centów za siano i owies 
kon iow i, dopókad m u kopyto nie o d ro śn ie , prócz tego 
równy wydatek na konia drugiego w miejsce ochromionego. 
Usługa, podstajenne... znoszą się z zyskiem gospodarstwa 
i uprawy ziemi... Na chłopa z Niszkowej nałożył grzywny7 
wartości konia utopionego... Na pocztę: dyszel złamany i 
k łopot; na wójtową: karę zziębnięcia; na woźnicę: karę 
kąpieli zimnej... Resztę wniosków prawniczych —  zosta­
wiam prawnikom.

W ięc dla dostojników drogowych zdałoby Sie wyna­
grodzenie obywatelskie , a to herbem staropolskim: >Dziura 
w moście,* z napisem odpowiednim...

Sanną źle — wozem źle!

Niemcy spizcy i sądeccy, nienawidzą sanny i sani. 
Gdyby to polacy, możnaby wnosić, że i panien nienawidzą. 
Boć to przecież znana zwrotka:

K iedy jechać  — jechać  sannę 

K iedy szaleć — to za pannę! —

Rozumie sie bedac m ł o d y m . Z e  zaś koloniści nie- 
mieccy za młodu są stateczniejszymi od polaków, nawet 
obstarnich , oczewiście w ięc , że ani sankować się nie 
c h c ą , ani szaleć. H a , dobrze im t a k ! sami sobie winni.

Tyle przedmowy, czyli wedle powieściarzy lwowskich: 
P r o l o g u !  Teraz dalej, naprzód sanną!

Pan M arczak , konduktor poczty miedzy Bochnią a 
Kezrnarkiem, nie mogąc się przekopać p'rzez śniegi Krę- 
p a k u , rad nie rad musiał zostawić wóz pocztowy, a wziąść 
san ie ,  jakie mu się nadarzyły. Z W ęgier  do Bochni 
wiózł jakąś kobietę urzędn iczkę , w sprawach kłopotliwych 
dążącą do kolei wiedeńskiej. W  szybkowozie już ziębła 
nieboga, a na saniach otwartych byłaby skostniała* na 
piękne. Ale Marczak nasz olbrzym z osoby i wojak wy­
służony, gdy spojrzy groźnie —  zdawałoby s i ę , że połknie 
człeka z kościami; mimo to ma serce ludzkie, a nawet 
miękkie. Nie mówiąc s ło w a , zdjął z siebie kożuch swój 
węgierski i otula podróżną.

—  A pan jak pojedziesz bez kożucha?
Co pani do tego ? — moim obowiązkiem troszczyć 

się o podróżnych, o mnie troszczy sie Pan Bóg bo mi 
dał zd ro w ie !...

Przez całą drogę ile razy zagadała o zwrocie k o ż u c h a , 
ofuknął j ą , aby przerwać rozmowę. Ziębnąć miał o c h o tę ; 
lecz gadać niepotrzebnie , nie chciał. Dowiózł ją z d ro w a ' 
sam zaś przychrypł trochę.

Narzekaniom kobiety w Bochni przysłuchiwał się kon­
duktor drug i ,  jadący ku W ęgrom . Nie chcąc się*bawić 
ani w Marczaka litościwego, ani w Marcina św ię teg o , jako 
urzędnik porządny, postanowił trzymać się p a r a g r a f u .

aragrafy zaś pocztowe nie uznając s a m o r z ą d u  (zimy 
Polskiej), nie uznają też i sanny. Centralizacja* zupełna! 
Jednostajność jazdy od kończyn Dalmacji aż po Wisłę.

Dla wygody podróżnych przypisany: wóz zamknięty szczel­
nie, gwoli ciepła. Owoż tego przepisu dzierżeć się rekami, 
nogami postanowił ów drugi konduktor.

Do Starego Sącza dopchał się , za pomocą ludu na­
ję tego ku pomocy. Lecz odtąd pomoc ta ustaje, bo go­
ściniec cały gdyby zorany w bruzdę olbrzymią, a miejscami 
zaspy. Nadaremno odradzają puszczać się w ozem ; kon­
duktor nie da sobie wspomnieć, cytuje p*aragrafy... W iec 
pocztarz ruszył ramiony, i kazał zakładać do wozu ; postyl- 
jon zaś m ruczał,  że i za dwa dni nie zajadą.

Zajechali jednak wcześniej, ruszywszy o ósmej wie­
czorem. Ledwo za miastem , pan konduktor systematyczny, 
a raczej żołądek j e g o , w żaden sposób nie m ógł wy­
trzymać chybania wozu, to w prawo, to w lewo. Poczu­
wając znamiona choroby morskiej, rad nie rad wysiadł __
i najprzód obejrzał się na miasteczko, czy się nie naśm ie­
wają z niego. Poczem spojrzał na drogę *przed sobą, i 
mimowoli poskrobał się za ucho... Miał po tem u przy­
czynę słuszną, bo jak daleko okiem sięgnął, widział dołek 
przy dołku, na całej zmarzłej i podziurawionej skorupie 
drogowej. Zwątpił w świat cały, bacząc iż wypada wątpić 
nawet w paragrafy!... Snać, nie p rzym ierzając /jak  panowie 
ongi ministrowie na drodze politycznej, łączącej W ęgry  z 
Rakussam i, z tą tylko różnicą, że nie długo mógł wołać:
• Możemy czekać!* Musiał jednak wyczekiwać i to co 
chwila! bo konie, upadały pod ciężarem; ba! własnej na­
wet ręki nieprzywykłej musiał dokładać, i co siły 
trzymać wóz pocztowy, przewrotem grożący nie na żarty; 
a strachu co się najadł, a zimna co użył, tego nikt m u  
me odbierze. Do Piwnicznej szyi (t. j. dwie mile) dopchał 
się o siódmej rano. I w tern podobny polityce centralnej 
od roku 1 8 1 S  wieczór —  do 1 8 6 7  rano. Z powrotem 
jechał saniami, milczący, zły... przeklinał zimę całą z jej 
drogami polskiemi i węgierskiemi.

Odtąd zarząd pocztowy cierpi i znosi jazdę sankami 
ale podróżni ziębną i mokną, płacąc za podwode sucha i 
ciepłą...

Tak to bywa na św iec ie ! . .

I polityka to nie przymierzając —  gdyby poczta!...

Za naszych czasów.
Komedja w  czterech aktach Mieczysława Dzikowskiego.

Dziwne rzeczy dzieją się za „naszych czasów!14... Po bliż- 
szem jednak rozpatrzeniu się widzimy, że różnorodne kontrasty 
składają się na doskonale harmonijną całos’ć : mamy dobrą dy­
rekcję teatru, takiż repertoarz i taką samą krytykę teatralną .

N ow ości, zjawiające się na naszej scenie, są jedne jak dru­
gie —  godne być wstępem do Księżnej Geroldstein, którą (mó­
wiąc nawiasem) dyrekcja ma zamiar nas uczęstować.

A jak się w obec tego zachowuje nasza p o w a ż n a  kry­
tyka?... Komicznie, jeżeli nie gorzej!... Trudno o utwory bar­
dziej do siebie zbliżone, jak Stosunki rodzinne Borkowskiego i 
Za naszych czasów Dzikowskiego. Popróbujmy zamienić tytu ły—  
zamiana doskonała!... Połóżmy na szalę wartości oba utwory —  
nie przeważą się wzajemnie... Komedja jedna jak druga nic 
warta! talent dramatyczny autorów jednakowy, w obu utworach
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przebija nieznajomość życia, w żadnym krzty oryginalności — 
rzeczy oklepane, a zaprawione kilkom a szumnemi frazesam i, parę 
konceptów podejrzanej natury — to summa wartości obu ko- 
medyj... A  jednak „krytyka* nasza różnemi łokciam i mierzy te 
bliźnięce próbki słabych talentów. G aniąc pozornie Stosunki 
rodzinne — przyznała ich autorowi bardzo w iele... Zaś ko- 
medję Za naszych czasów osądziła nie godną krytyki... O „kry­
tyko!* czegożeś ty  godna?...

A  przecież umiemy się pozow ać, mamy pretensje , chcemy 
w ielu rzeczy... Mimo to, gdy chodzi o sumienne ocenienie, o 
sąd trzeźwy, któren by do nauki posłużył i dał świadectwo 
naszej dojrzałości —  coż spotykam y? P ry w atę , kierowanie 
się w zględam i, brak cywilnej odwagi by otwarcie wypowiedzieć 
zdanie , i w  rezultacie: niesum ienność w ocenieniu, zupełny
brak  k r y t y k i . . .  A  bez niej czy daleko zajdziem y?... Czy 
dziennikarstwo potrafi sobie wyrobić stanowisko regulatora 
opinji? czy zdolne być wskazówką dla ogó łu? .. Bardzo w ąt- 

pimy.
W racając do komedji pana Dikowskiego — to jakkolw iek 

nie odznacza się ona oryginalnością, grzeszy przeprowadzeniem 
nienaturalnem  i  układem , którem u bardzo wiele w ostatnich 
dwóch aktach zarzucić można — ma jednak tę  wyższość nad 
Stosunkami rodzinnemi, że zawiera w sobie kom izm , niedosta­
teczny, słaby... k tóry jednak  nie pozwoli widzom zasnąć... a 
to  już bardzo wiele w stosunku do Stosunków rodzinnych. N a­
stępnie ma utwór pana Dzikowskiego postacie bardziej kwalifi­
kujące się do kom edji, a wybornie oddiw ane przez panów 
Linkow skiego, W ilkoszewskiego i K rólikow skiego; słowem ma 
ży c ie , nie je s t trupem ... i je ś li autor z gruntu przerobi dwa 
ostatnie a k ta , jeżeli postaciom kobiecym nada więcej prawdy 
nie w ątpim y, że utwór jego utrzym a się na repertoarzu 
i  wbrew w yrokow i k r y t y k i ,  żyć będzie skazane na śm ierć, a 
nie powstanie z grobu u tw ór, którem u wróżono powodzenie...

Co do przedstaw ienia kom edji, z przyjemnością podnosimy 
grę panny B i e ń k o w s k i e j .  Młoda ta  artystka zdradza nie­
pośledni talent. Żałować należy, że pozbawiony k ierow nictw a, 
ta lent ten może zm arnieć... Gdyby panna B. miała przynaj­
mniej dobre w zory; ale nasza scena tak je s t ubogą w artystki...

P anna B. obok powierzchowności ujmującej , ma organ 
dźwięczny, wygłaszanie po p raw n e, w grze wiele przejęcia się 
i prawdy. Częstsze w ystępy panny B. na scenie, mogą dać w 
niej dobrą artystkę do ról kochanek, które to role nie są obsa­
dzone na naszej scenie.

P an  B a r a n o w s k i  w roli szlachcica Skibińskiego dowiódł,
że talent jego ma wiele siły dram atycznej, i jeżeli przy w a­
runkach które posiada pan B. nie w yrobi się na niepośledniego 
artystę — będzie to musiał przypisać własnej niepilności.

K rzyw dzącą je st rzeczą, aktorow i tak utalentowanem u jak  
pan D oroszyński, dawać role podobnie nie znaczące... ale je s t 
to system dy rekc ji: starszym aktorom  ub liżać , a młodszym nawet 
nie pozwolić w kilku słowach spróbować sił swoich na scenie.

„Strzechy* zeszyt trzeci zaw iera : B e z i m i e n n a  (c . d .). P o ­
e z j e .  M i e s z k a ń c y  P o d t a t r z a .  B i a l i  i C z a r n i  pow ieść. K r o ­
n i k a .  S łabą  stroną  „S trzechy* są ilustracje i poezje.

* T arn ó w  coraz to w iększe daje oznaki ż y c ia ; poruszona w  R adzie 
m iejskiej sp raw a te a tru  sta łego  już  je s t na  ukończeniu  ; a obecnie dow ia­
dujem y Się, że nak ładem  p. R usinow skiego m a być w ydaw anym  „Tygodnik 

T arnow ski.*
D obry  przyk ład  do naśladow ania  daje T arn ó w  innym  m iastom  naszym .

* Z L ondynu zam ów iono u  pana  F r .  T epy  szesć a k w a re l, przedsta­

w iających typy ludu naszego k ra ju .

* 10. b . m . daw ano w  P a ry żu  po raz 500 w ie lką  operę Rossiniego 
p. t. Wilhelm Tell. P o  p rzedstaw ien iu , arty śc i opery, z dyrek torem  n a  
czele udali się do m ieszkania w ielk iego m istrza, i po odśpiew aniu sere­
nady w ręczy li m u w ieniec w aw rzynow y. M aestro do łez b y l poruszony 
tym  objaw em  h o łdu  k tó re n  oddano talen tow i i zasłudze.

* 21. i 23. b. m. m a być przedstaw ioną w  P ra d z e ,  n a  tea trze  czes­

kim  H alka , opera M oniuszki.

* W  P e te rsb u rg u  m a być w ydanym  słow nik  estońsko-niem iecki. M o­
ska li g n ie w a , że nie” w ydają go w języku  m osk iew sk im !

* „ G aze ta  K ubańska* d o n o s i, że w  stanicy afińskiej , na  gruncie k o ­
zaka  Z łogo, p rzy  kopaniu piw nicy, w ykopano trum nę m e ta lo w ą , w  k tó re j 
znajdow ały  się kości, p ierścionk i z ło te ,  kam ienie i flakon szk lanny ; p rzy  
dalszem  rozkopyw aniu  kopca znaleziono jeszcze szkielety, p ierścienie i  k a ­
m ien ie , co spow odow ało rozporządzenie w ładzy o dokładniejszem  zbadaniu 

tej m iejscow ości.

* L udzie na  jed n ą  i tę  sam ą rzecz rozm aicie się zapatru ją . Za p rzy ­
k ład  posłuży „O dezw a do ziom ków * w  celu założenia  fundacji im ienia 
K aro la  Szajnochy. W iększość pism  polskich zam ieściła tę odezw ę gdzie  
im  było w y godn ie j; „N ow iny* i „K alina* n a  cze le , a  „Strzecha* m e 
znalaz ła  dla odezw y godniejszego m iejsca jak ... na  o k ład ce , k tó rą  p rzy  
opraw ie zeszytów  odrzuca s ię , jak o  zbyteczną. Czy nie je s t to ilustracją  

lepszą od w ielu  ilustracyj ?!...

* Z T om ska n a  Syberji donoszą , że 17. g rudnia z. r. o godzinie 6. 
zran a  w  kopalniach  zyranow skich  dało się uczuć trzęsienie  ziem i. D w u­
k ro tne  w strząśn ien ia , k tó re  n astąp iły  jed n o  po d ru g ie m , trw ały  około 10 
sekund przy  huku  podziem nym . P o  południu dało się uczuć jeszcze jedno 
w strząśn ien ie . Jednocześn ie  to trzęsienie  ziem i m iało także m iejsce w  oko­
licy u jt-K am io n o g ó rsk ie j, odległej od Z yranów ki o 167 w iorst. J e s t  to
zjaw isko p raw ie nieznane w  tej części ziem i. Podobnie i w  H erm anstadzie 
w  S iedm iogrodzie , zauw ażano dnia 25. grudnia z. r . trzyk ro tn ie  pow tarza-

• • hvi 0 ta k  s iln e , że obrazy  i zw ierciad ła  zjące  się trzęsien ie  z ie m i, Które oyio > i

śc ian  spadały.
* D zienn ik  redagow any przez kobiety  zaczął te raz  w ychodzić w P ad ­

w ie. J e s t  nim  „L a d o n n a ,*  do k tó rej pisyw ać m ają ty lko  rep rezen tan tk i 
płci” p ięknej. R e d ak to rką  odpow iedzialną jes t pani B icc a ri, a  je j w spó łp ra­
cow niczkam i najznakom itsze au to rk i w łoskie .

* P om nik  d la  K epplera sław nego astro n o m a, odlany został w  N o ry m ­
berdze . P od staw a  pom nika p rzedstaw ia M ichała M astlina , niegdyś p ro fe­
so ra  m atem atyki w T u b in d z e , k tó rego  K eppler by ł uczniem  — nadto  as tro ­
nom ów  : K o p ern ik a , T ycho B rah e’a  i Jo s ta  B urgiusa .

S p r o sto w a n ie . W  N r. 16. „N ow in* str . 124 , w  lsz y m  łam ie , po 
12tym  w ierszu  zam iast (po chw ili) pow inno być P IO IR .

D odatek : tab lica  w z o r ó w  z op isem .
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